
Rok II. Nr. 184,
O g ł o s z e n i a  wszelkiego M>ctza)U 

przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
za każde następne „ 5  „
i należytość stęplową 30 

za każdorazowe umieszczenie.

AFISZ
T E A T R A L N I .

Rok 1873.
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty
godniu w dniu przedstawienia tea

tralnego.
Cena prenumeraty miesięcznic 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Ad .ini- 
stracya C i  as  u,  przy ulicy Miko
łajskiej Nr. 444 i Kasa Teatralna

Kraków 3 sierpnia.
— We wtorek Dziewiąte przykazanie, 

komedya w 3 aktach, p. Sardou.
Dziś żegnamy gościa naszego p. Dobrzań

skiego, który siódmy i ostatni raz w tym ro
ku występuje gościnnie ua naszej scenie.
Z prawdziwą przyjemnością zapisujemy nie
małe, rzetelne postępy tego artysty, od czasu 
jak opuścił nasz teatr, postępy stwierdzone 
powodzeniami w tegorocznych występach, 
a świadczące jak wiele zrobić można pracą 
i zamiłowaniem do sztuki. P. Dobrzański 
widocznie kształcił się na dobrych wzorach 
a znowu ma tę wielką zaletę, że nie naśla
duje ich niewolniczo. Niewątpimy że wytrwa 1 
on w zawodzie dramatycznym, a z naszej stro
ny jak najusilniej zachęcamy go do tego, 
widząc przed nim prawdziwą artystyczną , 
przyszłość, przy dalszej wytrwałej i rozumnej

pracy. Żałujemy wielce iż pora roku i licz
ne urlopy naszych artystów, nie pozwoliły 
nam widzieć p. Dobrzańskiego w kilku waż
niejszych sztukach i ro lach. w których 
talent jego mógł był się dać jeszcze lepiej 
poznać naszej publiczności; nie wątpimy, 
że wynagrodzimy sobie to w przyszłym roku ; 
a teraz niech nam wolno będzie zapisać ja 
ko prawdziwą a nader miłą dla nas korzyść 
z umowy między teatrami lwowskim i kra
kowskim iż mogła publiczność nasza zapoznać 
się z jego talentem i stwierdzić znaczący je
go rozwój.

— W korespondencyi ze Lwowa do Dzien
nika Poznańskiego donoszą, że nic nie jest 
w stanie ściągnąć publiczności do teatru lwow
skiego i że ciągle przerażające są tam pustki, 
nawet gdy śpiewa pani Jako wieka.

— Mówiąc o Dzienniku Poznańskim  nad
mienić winniśmy, iż w korespondencyi z Kra
kowa w tvm dzienniku umieszczona wzrnian-

! ka o. jakimś aktorze, któryby tu odgrywał rolę 
1 jakiegoś ajenta obcego rządu i demoralizował 

młodzież, jest zupełnie ■bezpodstawną i to do tego 
stopnia, że pomimo wydrukowania pierwszej 
litery jego nazwiska, nawet domyśleć się nie 
możemy o kim właściwie chciał mówić kore
spondent.

— Dowiadujemy się, że niektóre teatra 
i  a mianowicie letnie teatrzyki w Warszawie, 

nadużywąją tirmy konkursu krakowskiego, na- 
dając ją  takim sztukom, które całkiem nie 
były na konkursie, lub też takim, które od
rzucone zostały. Wszystkie sztuki nie tylko u - 
wieńczone, ale nawet odznaczone na konkursie 
krakowskim, są ogłoszone w sprawozdaniu ko
misji i do tego też sprawozdania odsyłamy 
chcących sprawdzić, czy sztuka była lub nie 
wyszczególnioną przez komisyę.

Kronika Tygodniowa.
Wycieczka, za. Wisłę — smutna dola, litera
tów — czuła para  — dlaczego jeździm y do 
zagranicznych kąpieli? — trochę okanalizacyi 

miasta — komisy a. sanitarna. —
W mieście gorąco i szalone upały nie 

pozwalają chodzić po ulicach i każdy zmuszony 
jest do pozostania w domu, i dopiero porą 
wieczorną wychyla się ze swego domostwa 
i pełnemi piersiami chwyta świeże i ochło
dzone powietrze. Wielu jest takich, którym 
plantacye nie są wystarczające i szukają chło
du i cienia za Krakowem, w okolicach Woli, 
Kopca Kościuszki, a wreszcie za Wisłą. Do 
tych ostatnich, kilka dni temu i ja  należa
łem i to w towarzystwie dam i kawalerów. 
Dawszy sobie jeneralne rendezvous na plan
tach, pociągnęliśmy wolnym krokiem ku Wi
śle. Tam zmuszeni byliśmy opłacić haracz od 
osoby, dwóch Charonów porwało nas do swo
jej łodzi i wkrótce znaleźliśmy się na środku 
Wisły, w pośród bardzo spokojnych fal. Na
reszcie statek przybił do brzegu, kilka ach! 
wyrwało się z piersi nadobnych dziewic i za
częliśmy powoli debarkować na brzeg. Naj
przód mama, mama przy córeczkach jest 
nieodzownym meblem, potem panna Marya, 
dalej panna Helena, Władysława i inne, gdyż 
nawet imion nie pamiętam, a wszystkie wspar
te na ramionach kawaleryi, ale nie ułanów, 
lub huzarów, tylko zwykłej narodowej z li
nii AB, która z dumą dźwigała na sobie te 
lube ciężaiy. Zapuściliśmy się wpośród cie
nistych gaików, łąk, pól i tam gwarząc we
soło o wszystkiem i o niczem, spędziliśmy 
czas do godziny i)tej. Z powrotem, zatrzyma
liśmy się w restauracyi szanownego Szlomy 
Dawida i tam damy wjąńły piwka, my kawa- 
lerya starki i wyruszyliśmy do miasta. Zga
dnijcie, kto prowadził mamę tam i z powro
tem? Otóż ja, niżej podpisany, gdyż wytłu
maczono roi, że ja, jako literata i kronikarz 
jestem bardzo poważną osobą i że tylko tak 
poważna osoba jak ja, mogę prowadzić zno
wu tak zacną i godną osobę, jaką jest ma
ma dobrodziejka. Powiem Wam w nawiasie, 
że chętnie byłbym odstąpił ten zaszczyt ko
mu innemu, i w zamian poprowadził pannę 
Helenę, lub pannę Maryę, lecz ponieważ bogi 
tak chciały, a więc — nie oparłem się ich

woli i święcie wypełniłem rozkazy. W ra
cając się do owej przechadzki za W isłę , to 
spotkałem bardzo wiele osób,używających przy
jemności wiejskiego pożycia, a pomiędzy nie
mi jednę wysoką damę i dość niskiego ex-, 
przypuśćmy, zegarmistrza, lecz ci państwo 
stronili od świata i nie lubieli spotykać lu
dzi, a zatem nie wiele mogę o nich powie
dzieć. oprócz gołego faktu, że byli.

Kraków w miesiącu sierpniu wygląda dość 
smutnie. Ci wszyscy, którzy mieli trochę gul
denów do wydepansowania, to wyjechali do 
różnych haddio, pozostali zaś ci tylko, któ
rzy, albo nie mają gotówki, łub też zmuszeni 
obowiązkami do pozostania na miejscu. Po
mimo tego ruchu mamy dosyć na świecie, 
plantacye wieczorem zapełnione są publicz
nością brzydką i nadobną, a gdy muzyka 
w strzeleckim ogrodzie utnie mazura lub 
straussowskiego walca, to wszystkie ławki 
i stoliki zajęte zaraz przez mieszkańców o- 
bojga płci. Niektórzy narzekają, że Kraków 
podczas lata nie ma resursu do zabawy. 
Sprzeciwiam się temu zupełnie i mało jest 
nawet miast, któreby posiadały podobne spa
cery i okolice, jak gród podwawelski. Lecz 
to już jest nasza słabość, że wszystko co na
sze, to musiemy ganić, a co tylko zagrani
czne, to uzyskuje u nas natychmiast patent 
dobroci i elegancyi. Czasby już było raz dać 
za wygranę zagranicy, a obejrzeć się po swo
im własnym kraju, a zobaczycie, że mamy 
w nim tyle skarbów i tyle cudownych rzeczy, 
że te mogą nam wybornie zastąpić całą Eu
ropę i guldeny pozostaną się w kraju, za
miast wzbogacać opasłych Niemców i tańcu
jących Francuzów. Rok rocznie wyjeżdża do 
kąpiel zagranicznych, tysiące familij, gdy 
tymczasem rozbiory chemiczne pokazały, że 
nasze wody, jeżeli nie są lepsze, to w niczem 
nie ustępują zagranicznym, lecz u nas nie 
ma rulety, ani trente et quarante, u nas się 
nie pokazuje modny świat paryski, który robi 
hańbę samemu Paryżowi, u nas sobie tak 
często nie rozbijają głów wystrzałami z pisto
letu, jak  się to ciągle przytrafia w Hombur- 
gu, Badenie, Ems i t. d., w ogóle u nas, 
nie jest to, co za granicą i dla tego bywaj 
zdrowa Szczawnico, Krynico, Iwoniczu, jadę 
prosto do Monaco, lub Saxon, a tam zerżnięty 
jak  skrzypce, wracam napowrót pod strze
chę rodzinną, by tam przez cały rok narze
kać na biedę, nieporządek i nieudolność,

a w następnym znowu wyruszyć za granic ł. 
.Testto smutne, ale prawdziwe; powoli zaczyisa 
się to zmieniać, lecz dużo wody upłynie, za
nim poznamy się na piękności naszego kraju. 
Szwajcarya jest uroczym krajem, lecz nasz1 
Tatry i Karpaty w niczem jej nie ustępują, 
lecz do nas ani jeden Anglik lub Ameryka
nin nie zajrzał, tam dziesiątki tysięcy turys
tów zjeżdża się rok rocznie do podziwiani?! 
cudów natury. Weźmy się szczerze do pracy, 
zaprowadźmy porządne drogi, pobudujmy przj"b 
zwoite hotele, a może i do nas zaczną sr 
zjeżdżać John Bulle i Jankesy i za czarując!- 
widoki Morskiego oka, Pienin i Karpat, pła
cić nam będą dolarami i funtami, którebj. 
nam się bardzo przydały.

„(licho i pusto w pośród błękitu i uik 
nie słyszy naszych próśb.“ Tak też i z nami. 
Codziennie zanosimy błagalne modły do prze-, 
świetnej Rady miejskiej, by się zlitowała nacf 
nami. lecz nasze głosy nie mają powagi i giną 
w pośród pustyni. Kanalizacya naszego miasta 
jest niżej wszelkiej krytyki, szczególnie w nie
których miejscach, jak przy zamku i na Grze
górzkach. Prześwietna Rada zesłała nawet ko
misyę, która obejrzała i powróciła do miasta. 
Mieszkańcy okoliczni z uwielbieniem patrzyli 
się na członków komisyi, niosących im rószczki 
oliwne pokoju i projekt zasypania miejsc, któ
rych woń nie ma nic wspólnego z fijołkami 
i różami. Lecz mieszkańcy zawiedli się w swo
ich oczekiwaniach i każdy, który się przesunie 
w tamtych stronach, dotykalnie może się prze
kona*; o nieporadności naszych ojców miasta, 
którzy nawet w tak ciężkich chwilach, jak 
dzisiejsze, nie mogą się zdobyć na energią 
i stanowczo wziąść się do usunięcia szkodli
wych wyziewów, wpływających silnie na roz
przestrzenienie azyatyckiego gościa. Do tego 
czasu miasto nasze okupiło się małemi ofiara
mi i gdyby desinfekeya i zasypanie niektórych 
kanałów nastąpiły prędko, tobyśmy mogli ra
dykalnie usunąć złe, wiszące nad nami, jak 
miecz Damoklesa. Nie ujmuję tu wcale zasług 
komisyi sanitarnej, która rzeczywiście z po
święceniem wzięła się do zwalczenia strasznego 
nieprzyjaciela, lecz trochę więcej energii, a 
wróg będzie zupełnie zmaP-etowany i my bę
dziemy mogli swobodniej oddyohać.

J .  K.

Redaktor odpowiedzialny A naita iy  Mastalski. W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. Rządca Drukarni Josef hakociński.



P o c z ą t e k o go tlx. ósmej.

Nr. porządkowy 184.

T E A T R  K R A K O W S K I .
W Niedzielę dnia 3g0 Sierpnia 1873 r.

i Onlalni następ pana

STANISŁAWA DOBRZAŃSKIEGO
Artysty Teatru Lwowskiego.

Melodramat w 3 aktach z prologiem z niemieckiego, Nestroja:

AK1ICI
e z y t i

hultajska.
O S O B Y  P R O L O G U :

Stellaris — — 
Mistifax — — 
Hilaris, jego syn 
Fludribus— —

Szewc, Szydełko — 
Krawiec, Igiełka — 
Stolarz, Wiórek 
Hobellmann — —
Ludwisia, jego córka 
Puncz, oberżysta — 
Wywar — —  —

r  •-

Zyd, handlarz — —
Fipka j — — — 
Pipka I kielnerki 
Nanetkaj — — — 
Topór, rzeźnik

Pan Glik»on.
Pan Danielewiez. 
Pan Zapałowiez. 
Pan Grzybowski.

Gałganduch 
Fortuna — 
Brylantyna 
Amoroza —

O S O B Y  1 E Ł O D R A J I 1 T U :
Pan Eker.
Pan Dobrzański.
Pan Roger.
Pan Siedlecki. 
Panna Kwiecińska. 
Pan Danielewiez. 
Pan Zapałowicz. 
Pan Siedlecki.
Pani Picliorowa. 
Panna Kwiecińska. 
Pani Rogerowa.
Pan Werner.

Śpiewaczki

Fiutyński 
Farfacki —
Rózia /
Kamila i 
Malarz —  — — — _
Strudel, oberżysta — — -
Gertruda — — —   _
Rózia, służąca —  — _
Karczmarz — —  — _
Lokaj 1. — —     _
Lokaj 2. —  —  —   _

Czeladnicy, — Dziewczęta.

Pan Werner.
Pani Wolska,
Panna Kwiecińska. 
Panna Wyszowska.

Pan Rawicz.
Pan Nowakowski.
Pana Bauman.•

Panna Ćwiklińska. 
Pan Glikson.
Pan Danielewiez. 
Panna Wojnowska. 
Panna Wyszowska. 
Pan Raczyński.
Pan Pichor.

Rzecz dzieje się w Pradze.

Cena miejsc zwyczajna. Początek o godz. ósmćj.


